„ Chyba tysiąc lat ”

Chyba z tysiąc lat jechałem

Chyba przez pustynie

Pociąg może gdzieś stał 

A może jechał płynnie

Dobieraniem słów na dzień dobry byłem zajęty

Myślom brak było tchu

Ja ciągle dziwnie uśmiechnięty

Już widziałem grzech

Już słyszałem śmiech

Ten krzyk…

I ślicznie miało być

Ale Ty…

Jeśli chciałaś tak, no trudno

Lecz w sumie mogłaś inaczej

Właśnie przeszedł kat

Ja na nic już nie liczę

Takie wielkie bum 

Zrobił zamka trzask

Ja przed drzwiami 

No i z katem pod rękę

Wypadło iść dalej

Jasny trafił już szlak wielką miłość

Nocy krzyk..

Między nami stoisz Ty

Potem krótki czas 

Wracałem na sen miast

